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Położenie przemysłu cloktroteelmiczncgo w Państwie Rossyjskiem, w zależności od d a wwozowego,
Przemysł elektrotechniczny, pomimo znacznych postę-

pów w ostatnich latach, nie odpowiada zupełnie potrzebom
i nie mógł się dotąd rozwinąć równolegle z ogólnym rozwo-
jem wielkiego przemysłu w Królestwie Polskiem i Cesarstwie.
Znaczna większość maszyn i aparatów elektrycznych spro-
wadza się z zagranicy, zaś powstałe ostatnimi czasy fabryki
specyalne nie mogą skutecznie walczyć z współzawodni-
ctwem zagranicznem.,

Ponieważ podstawę przemysłu elektrotechnicznego sta-
nowi fabrykacya dynamomaszyn, poświęcę następujące swe
uwagi wyłącznie temu przedmiotowi. Fabrykacya innych
przedmiotów z dziedziny techniki prądów silnych zwykle po-
wstaje dopiero w zależności od istniejącej już fabrykacyi
dynamomaszyn i bez niej nigdzie się nie rozwinęła samo-
dzielnie.

Wniknąwszy głębiej w powody, powstrzymujące dotąd
powstanie silnego przemysłu elektrotechnicznego, przeko-
namy się, że głównym z nich jest wadliwe unormowanie ceł,
obok innych przyczyn bardziej ogólnej natury, stanowiących
u nas przeszkodę w rozwoju każdego przemysłu wogóle, jak
np. brak przedsiębierców i kapitałów wystarczających, brak
wykwalifikowanych rzemieślników, majstrów i średniego
personelu technicznego; wreszcie wysoka stopa procentowa,
wskutek której miejscowy kapitał interesuje się tylko przed-
siębierstwami, obiecującemi znaczne bardzo zyski.

Cła na wyroby przemysłowe mają w Rossyi wogóle wy-
raźny charakter ceł ochronnych. Taką cechę też miało da-
wniej cło od dynamomaszyn, których podówczas w Rossyi
jeszcze nie wyrabiano wcale. G-dy zapotrzebowanie na nie
wzrosło bardzo szybko, a o fabrykacyi jeszcze nikt prawie nie
myślał, zniżono cło do stawki, obowiązującej dla wszystkich
maszyn, mianowicie 140 kop. złotem (2 rub. 10 kop. waluty
kredytowej) od puda. Przez kilka ostatnich lat, a zwłaszcza
podczas krótkotrwałej epoki świetnego rozwoju przemysłu
metalurgicznego, sprowadzono ogromne ilości • dynamoma-
szyn do Rossyi; wszystkie większe firmy zagraniczne po-
otwierały oddziały rossyjskie, a że budowa dynamomaszyn
wtedy jeszcze doskonale opłacała się i ludzie byli wyjątkowo
przedsiębierczy, więc kilka firm zagranicznych nawet poza-
kładało w Rossyi fabryki na wielką skalę.

Nim jednak fabryki te zostały wykończone czasy się
nagle zmieniły; wybuchło przesilenie ekonomiczne jednocześnie
w Rossyi i w Niemczech, przesilenie, które na żadnem polu nie
dało się tak odczuć, jak w elektrotechnice. Od dwóch lat więc
wszystkie większe fabryki niemieckie, austryackie i szwaj-
carskie, nie mając dosyć roboty u siebie, starają się za jaką-
kolwiek cenę zbywać wyroby swoje w Rossyi. Jednocześnie
nowopowstałe krajowe fabryki zaczęły się starać o robotę
dla siebie. Stąd powstało takie współzawodnictwo w dziedzinie
elektrotechniki, o jakiem może mieć pojęcie tylko ten, kto miał
sposobność przypatrzeć się jej zblizka. Znane mi są z własnej
praktyki liczne wypadki, w których ceny, otrzymane za ob-
stalnnki, były o 10 i 20% niższe od kosztów własnych 1).

Jeszcze parę lat temu, gdy zakładano obecnie w Rossyi
działające towarzystwo akcyjne elektrotechniczne, ceny na
dynamomaszyny były wysokie i opłacały sowicie fabrykacyę.
To też nie troszczono się bardzo o to, czy cło wwozowe na
nie było wystarczające, aby mieć charakter cła ochronnego.
Zapotrzebowanie było tak wielkie, że w każdym razie fabryki
krajowe miałyby wystarczającą ilość obstalunków. Gdy na-
stępnie ceny spadły, przekonano się, że cło nietylko nie jest
wystarczającem, aby zabezpieczyć przemysł krajowy od zbyt
silnego współzawodnictwa zagranicznego, ale że stawki celne,
na materyały potrzebne do budowy dynamomaszyn, są obecnie
tak unormowane, że stawiają fabrykanta zagranicznego w po-

') Autor do niedawna "był głównym pełnomocnikiem na Rossyę
firmy W. Lahmeyer & Co. w Frankfurcie n. M.

łożeniu znacznie korzystni ej szem. Dziś rzeczy tak się mają,
że do zamiast być ochronnem, stanowi niejako premium wwo-
zowe dla wyrobu zagranicznego.

Postaram się poniżej, na zasadzie danych cyfrowych,
dotyczących pewnej liczby dynamomaszyn różnej mocy,
twierdzenia swe udowodnić. Dane te tyczą się maszyn od 2 do
400 kilowatów; zresztą ilość kilowatów nie wchodzi tu w grę,
gdyż kwestya cała redukuje się do porównania kosztów wy-
robu danej maszyny za granicą wraz z cłem, z kosztami wy-
robu tej samej maszyny w kraju. Do porównania tego należy
wiedzieć, ile miedzi, żelaza i innych materyałów znajduje się
w danej maszynie, ile maszyna gotowa waży, bo od tego za-
leży cło, wreszcie ile wynoszą robocizna, koszta administra-
cyi, amortyzacyi i t. d.

Przy rozwiązaniu wymienionego zadania kierowałem
się następuj ącem założeniem: Cło od wszystkich materyałów,
potrzebnych do budowy dynamomaszyn, ma charakter cła
ochronnego i będzie go miało przez długie lata. Zatem,
ogólnie biorąc, ceny w Rossyi na wszystkie te materyały
będą się równały mniej więcej cenom zagranicznym, z dodat-
kiem cła. Zanim np. przemysł żelazny nie stanie się u nas
rzeczywiście silnym i niezależnym, cena odlewów żelaznych
i stalowych, blachy żelaznej i t. p. będzie przez fabrykantów
trzymana na takim poziomie, aby nie być wyższą od zagra-
nicznej wraz z cłem. Czasowo pod wpływem jakiegoś ostrego
przesilenia może być inaczej, ale ogólna zasada ta pozostanie
z natury rzeczy w sile, póki będziemy mieli cła ochronne.
To samo naturalnie stosuje się do innych materyałów, jak
miedź elektrolityczna, dziś np. wyłącznie jeszcze sprowadzana
z zagranicy i t. p.

Postawienie kwestyi w ten sposób znacznie ułatwia roz-
wiązanie zadania, nie nadając mu przytem charakteru mniej
ścisłego. Z natury rzeczy bowiem rzeczywiście ścisłe trakto-
wanie przedmiotu tego nie jest możliwe, gdyż każda fabryka
buduje dynamomaszyny na swój sposób. Stąd naturalnie
dane, przytoczone poniżej co do materyału zawartego w ma-
szynach, robocizny i t. d., mają charakter nieco indywidualny.
Niemniej jednak rezultaty, do których dojdziemy, będą miały
znaczenie ogólne.

TaM. I.

Numer maszyny

Gotowa maszyna waży kg
Miedzi elektrolitycznej

o Bronzu i mosiądzu . .
Stali lunej (odlewu sta-

lowego) . . . .
Odlewa żelaznego . .
Wał stalowy i śruby
Blaclia żelazna 0,35 —

0}5 mm .
Izolacye: mika, papier,

cyna,

Suma materyału brutto, kg
Robocizna w Niemczech.,

rubli
Dodatek 180g . . . „

Razem . . . rubli

1

115
22

3

58
L>2

4,5

18

2

129,5

27,70
50

67,70

2

610
93
15

280
168
25

55

9
645

55,40
100

155,40

3

935
1G0

30

415
238

40

100

12
995

79
142

221

4

1800
3B0
30

500
775
100

180

20
1935

171
307

478

5

5400
750
60

1400
2600

370

500

30
5710

347
025

972

6

8400
1520

100

2550
3000

550

1000

50

8775

650
1170

1820

7

21000
3500
300

6000
7000
1500

3500

140

21940

1485
2665

4150

W tablicy I zestawiłem główne dane szeregu dynamo-
maszyn o prądzie stałym od 2 do 400 kilowatów. Maszyny
A° 1 do JY° 3 włącznie są typu dziś ogólnie używanego dla
mniejszych sprawności, a mianowicie typu zamkniętego,
bez podstawy i oddzielnych, łożysk. J\§ 4 i 5-ty posiadają
podstawę: pierwszy z dwoma, drugi z trzema łożyskami od-
dzielnemi, są to typy, zastosowane do poruszania pasem.
Ostatnie dwie maszyny zaś są \irządzone do połączenia bezpo-



490 PRZEGLĄD TECHNICZNY. 1902.

średniego z maszyną parową, posiadają, więc tylko jedno ło-
żysko, przyozem podstawa, zwykle zbyteczna, nie jest uwzglę-
dniona w tablicy. Ze wszystkich więc maszyn stosunkowo
najcięższa jest maszyna j\° 5, posiada bowiem ciężką laną
podstawę z trzema łożyskami; części składowe o charakterze
czysto mechanicznym stanowią w tym wypadku stosunkowo
znaczny procent ciężaru. Według obecnej stawki celnej, cło
od tej maszyny będzie zatem stosunkowo wysokie w porówna-
niu do jej wartości i sprawności; to też przekonamy się po-
niżej, że maszyna ta stanowi poniekąd wyjątek w tablicy II.
Wszystkie maszyny posiadają podstawę magnesową z odhrwu
stalowego, gdyż firmy, wyrabiające na wywóz do Rossyi,
starają się maszyny swe budować jaknajlżej.

•Materyał, potrzebny dla każdej maszyny, jest podany
brutto, t. j . wliczając odpadki, odcinki i t. p. Dane, doty-
czące ciężaru pojedynczych części, zwłaszcza zaś wału i śrub,
izolacyi i t. ĆL, należy uważać za przybliżone tylko. Z natury
rzeczy suma materyałów brutto musi być większa niż ciężar
maszyny gotowej. Podana cena robocizny wyda się może
niejednemu za nizka. W istocie jest ona raczej za nizka, niż
za wysoka i odpowiada w każdym razie fabrykacyi nowo-

czesnej na wielką skalę. Chciałem jednak uniknąć możliwego
zarzutu, iż liczby podane są wybrane tendencyjnie. Ta sama
uwaga dotyczy i wszystkich innych cyfr.

Prócz robocizny należało jeszcze uwzględnić koszta za-
rządu fabryki, amortyzacyi budynków, obrabiarek, modelów
i narzędzi. Większość fabryk elektrotechnicznych uwzględnia
to wszystko przez dodatek procentowy do ceny robocizny.
Dodatek ten, obliczany co rok na zasadzie rezultatu całorocz-
nej fabrykacyi, wypada rozmaicie, zwykle waha się on mię-
dzy 150 a 200$, bardziej zbliżając się do ostatniej cyfry.
W oczach fabrykanta maszyn cyfry te mogą się wydać wy-
soki emi, nie należy jednak zapominać, że fabrykacya dyna-
momaszyn wymaga stosunkowo kosztownego bardzo urzą-
dzenia warsztatów, wielu maszyn specyalnych i że admini-
stracya, wobec fabrykacyi bardziej starannej niż zwykła bu-
dowa maszyn, jest z natury rzeczy kosztowniejsza. Dla ta-
blicy swej wybrałem normę mniej więcej pośrednią (180$),
w rzeczywistości jednak nizką, gdyż 150$ dodatku jest wy-
jątkowem minimum, osiąganem tylko w największych fa-
brykach, jakich u nas w kraju niema i w najbliższym czasie
nie będzie.

Tabl. II.

N U M E R M A S Z Y N Y

o
aI
o

o

miedzi w dmtacli i kolektorze, po 52 kop. od /«/
bronzn i mosiądzu, po 25 kop. od kg
odlewu stalowego \

\ po 5,6 „ „ „
„ żelaznego )

stali do -wału i śrub, po 5,3 „ „ „
blacliy żelaznej, po 7.5kop. „ „
izolacyi, cyny i t. p , po 25 „ „ „

rubli 11,50
0,75
3,28
1,23
0,24
1,35
0,50

48,00
3,80

15,70
9,5
1,33
4,12
2,25

83,50
7,50

23,20
13,30
2,12
7,50
3,00

172,00
7,50

28,00
43,50

5,30
13,50

5,00

393,00
15,00
78,50

145,00
19,60
37,50

7,50

795,00
25,00

143,00
168,00

29,20
75,00
12,50

1825,00
75,00

336,00
392,00

79,50
263,00

35,00

Bazem .

Cło od gotowej maszyny, po 13,13 kop rnb.

Różnica na niekorzyść wyrobu krajowego „
Różnica w robociznie (30$) ,

18,85

15,10

3,75
23,50

84,70

80,00

4,70

46,20

140,12

123,00

17,12
65,00

274,80

236,00

38,80
143,00

G96,10

710,00.

—13,90
290,00

1247,70

1100,00

147,70
540,00

3005,50

2760,00

245,50
1250,00

Suma, czyli cło powinno być wększe o rubli , .
Go wynosi w procentach obecnego cła wwozowego

27,25
181

50,90
63,5

82,12
66,7

181,80
77

276,10
38,9

687,70
62,5

1495,50
54,1

W tablicy II zestawiłem obliczone przeze mnie cło na
oddzielne kategorye z tablicy I. Stawki celne podane przy
każdej kategoryi są przeciętne. Tak np. miedź w postaci
drutów izolowanych płaci rab. 11,25 cła od puda, czyli
70,3 kop. od kilograma, zaś w postaci profilów do kolektora
i t. p. tylko 4.65 lub 6,00 rub. od puda, t. j . średnio mniej
więcej 34 kop. od kilograma. Licząc, że drutu izolowanego
będzie mniej więcej tyle co miedzi profilowej, otrzymamy
przeciętną stawkę 52 kop. od kilograma, podaną w tablicy II.

Ostatnia pozycya w tabl. I składa się z materyałów izo-
lacyjnych, jak różne rodzaje papieru, kartonu, płócien nasy-
conych (impregnowanych), miki, wstążek, stabilitu, ainbroiny
i tym podobnych materyałów sztucznych, różnych lakierów,
wreszcie cyny do lutowania i t. d. Materyały te opłacają
bardzo różne cło, przeważnie jednak dosyć wysokie, tak, iż
jako przeciętną stawkę przyjąłem 25 kop. od kilograma.

Stosownie do upx%zednio postawionego założenia, suma
dla na oddzielne materyały pokazuje nam, o ile materyał su-
rowy dla danej maszyny kosztuje więcej w Rossyi niż za
granicą.

Jeżeli porównamy cyfry te z cłem, jakie gotowa ma-
szyna opłaca, to przekonamy się już o niekorzystnem położe-
niu fabrykanta krajowego pod względem ceny materyałów
surowych. Tablica II pokazuje, że za wyjątkiem jednej ma-
szyny Nk 5 nadwyżka w cenie materyału surowego przewyż-
sza cło na gotową maszynę o Q% do 25%, przeciętnie zaś
w przybliżeniu o 12%. Widzimy więc, że zupełnie niezależnie
od ceny robocizny, wyższych kosztów urządzenia fabryki,
administracj-i droższej i t. p., cło na dynamomaszyny po-
winno być przeciętnie przynajmniej o 12% podniesione, aby

postawić fabrykanta krajowego w położeniu jednalcowem
z zagranicznym.

Wypada mi tu wytłumaczyć, dlaczego maszyna N° 5
stanowi wyjątek. Wspomniałem już powyżej, że jest to ma-
szyna w porównaniu do swej mocy najcięższa ze wszystkich
zawartych w tablicy. Powodem tego są 3 łożyska i łącząca je
długa i ciężka podstawa z odlewu żelaznego. Dlatego też cło
od tej maszyny wypada stosunkowo znaczne, suma ceł zaś na
pojedyncze materyały jest stosunkowo mała, gdyż cło od ki-
lograma odlewu jest mniejsze niż od kilograma całej ma-
szyny. W danym wypadku dla klienta krajowego byłoby
korzystnem podstawę a może i łożyska kazać odlać w kraju,
resztę zaś sprowadzić z zagranicy. Gdybyśmy obliczyli cło
dla tej maszyny bez podstawy, to rezultat byłby taki sam,
jak dla innych maszyn, lub może nawet jeszcze mniej ko-
rzystny dla krajowego fabrykanta.

Znacznie gorzej, aniżeli wskazano powyżej, przedsta-
wia się jednak położenie przemysłu krajowego, gdy weźmie-
my pod uwagę cenę robocizny i administracyi, oraz gdy
uwzględnimy amortyzacyę fabryki, urządzenia jej wewnę-
trznego i t. p.

Dość rozpowszechnione jest zdanie, że robotnik kra-
jowy jest tańszy od zagranicznego i zdanie to jest zupełnie
słuszne, gdy się porówna jedynie płacę robotnika za go-
dzinę roboty. _ Wiadomo jednak, że taniość robotnika, w ten
sposób rozumiana, bynajmniej nie stanowi o taniości robo-
cizny. Zwykle bowiem produkcyjność robotnika stoi co naj-
mniej w odwrotnym stosunku do jego taniości. Za przykład
może służyć Ameryka północna, gdzie robotnik zarabia dwa
i trzy razy tyle co u nas, a pomimo to wyroby amerykańskie
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doskonale mogą współzawodniczyć z naszymi. Tłumaczy się to
większą, produkcyjnością, większą, inteligencyą i lepszym ga-
tunkiem roboty. Nasz robotnik jest wprawdzie tani, ale wy-
maga znacznie większego i kosztowniejszego nadzoru, pra-
cuje powoli' i niedbale, a co za tem idzie—mniej dokładnie.
Znacznie więcej marnuje materyału i więcej psuje maszyny
pomocnicze. Przytem do wielu robót specyalnych zupełnie
robotnika wykwalifikowanego nie można znaleźć i trzeba go
sprowadzać z zagranicy. W jeszcze większym stopniu sto-
suje się to do majstrów, o których wogóle nadzwyczaj trudno;
płaca zaś ich, jak również i całego personelu średniego i wyż-
szego technicznego oraz administracyjnego, jest znacznie
wyższa niż zagranicą.

Budowa i urządzenie fabryki, maszyny pomocnicze it.d.,
wszystko to jest u nas mniej więcej o 30% droższe. Wszystkie
koszta ogólne, ubezpieczenie i amortyzacya, wreszcie procent
od kapitału są u nas większe.

Biorąc pod uwagę wszystkie powyższe względy, może-
my w przybliżeniu przyjąć, że robocizna wraz z dodatkiem
(licząc i tu 180$) wyniesie u nas 30$ więcej niż za granicą.
Płaca robotnika może nie będzie o 30$ wyższą, ale za to
z drugiej strony na administracyę należałoby liczyć znacznie
więcej niż 180$. Różnice te mniej więcej się wyrównają,
gdy będziemy liczyli jak w tablicy II, t. j . poprostu 30J wię-
cej niż za granicą. W tablicy podana jest tylko różnica, t. j .
30?ó od robocizny i dodatku 180-procentowego za granicą.

Gdy dodamy teraz te 30$ do uprzednio obliczonej ró-
żnicy w cenie materyału surowego, otrzymana suma pokaże
nam, o ile fabrykant krajowy jest rzeczywiście gorzej posta-
wiony od zagranicznego, i ile cło powinno wynosić, aby wy-
równać tę różnicę. Podniesienie cła, stosownie do tablicy, pole-
pszyłoby bezwarunkowo znacznie stan wytwórcy krajowego,
postawiłoby go ono w położeniu równem w stosunku do fa-
brykanta zagranicznego, podczas gdy obecnie konkurencya
z nim jest zupełnie niemożliwa. Ale nawet tak podwyższone
cło jeszczeby nie wystarczyło do normalnego rozwoju przemy-
słu elektrotechnicznego, gdyż młody przemysł krajowy mu-
siałby walczyć ze starym zagranicznym. Przy jednakowej
cenie, większość odbiorców z pewnością będzie wolała kupić
zagraniczną maszynę z renomowanej ogromnej fabryki, niż
z mniejszej i nieznanej krajowej. Prócz tego, pomimo pozor-
nie jednakowych, zrównanych przez cło warunków wytwór-
czości, fabrykant zagraniczny będzie jednakowoż w stanie
sprzedać swe maszyny taniej niż krajowy, gdyż fabryka jego
istnieje od dawna, jest w znacznej części zamortyzowana i po-
siada potrzebny rutynowany personel. Jednem słowem, przez
podniesienie cła według tablicy II, w jednakowem położeniu
znajdowałaby się nowopowstała fabryka krajowa i takaż
nowopowstała fabryka zagraniczna. Ażeby więc umożliwić
młodemu krajowemu przemysłowi konkurencyę ze staremi,
renomowanemi fabrykami zagranicznemi, cło powinno być
podwyższone o więcej, niż wypada z tablicy II.

Cyfry, otrzymane z tablicy tej, są mniej więcej jedna-
kowe dla maszyn średnich i większych, dowodzą one potrzeby
podwyższenia cła o 60 —70$ ponad obecnie obowiązujące.

Dla mniejszych maszyn o mocy poniżej jakich 5 kilo-
watów, podwyższenie otrzymujemy większe. Dla pierwszej
bowiem maszyny wypadałoby z tablicy, iż cło powinno być
2,8 razy większe, niż obecnie! Stosunek ten stałby się wyraź-
niejszym dla jeszcze mniejszych typów, gdyż z natury rze-
czy wartość maszyny wolniej się zmniejsza niż jej ciężar; cło
zaś zależy tylko od ciężaru. Zupełnie małe motory, poniżej 1/Ą
konia parowego, powinny być clone jako aparaty, gdyż ina-
czej, wobec małego ich ciężaru, cło na nie, w stosunku do

wartości, jest tak nieznaczne, iż zgoła się nie opłaci wyra-
biać je w kraju.

Pozostaje jeszcze pytanie, czy może przez zniżenie cła
na miedź dałoby się osiągnąć polepszenie położenia? Z powyż-
szych wywodów cyfrowych wypada, że różnica, w cenie ma-
teryałów surowych dałaby się rzeczywiście znieść albo złago-
dzić w ten sposób. Zniżenie atoli cła na miedź w takim
stopniu wpłynęłoby niekorzystnie na możliwą w przyszłości
produkcyę miedzi z bogatych podobno złóż miedzianych
w Azyi rossyjsldej, skądinąd bardzo pożądaną. Zniżenie zaś
podobne cła tylko w małej części poprawiłoby sytuacyę
i konkurencya z zagranicą byłaby jeszcze prawic, niemożliwą.
Zdaje się, że małe bardzo widoki miałaby tego rodzaju poli-
tyka celna.

Rezultaty, do których doszliśmy powyżej, stosują się
tylko do maszyn o prądzie stałym. Wiadomą jest rzeczą,
że maszyny o prądach zmiennych i wielofazowych, zarówno
generatory jak i motory, przy mniej więcej jednakowej cenie,
są znacznie lżejsze. Dla nich więc cło powinno być właściwie
wyższe. Ponieważ jednak niepodobieństwem jest ustanawiać
różne kategorye ceł, więc przemawia to również na korzyść
wyższego cła dla wszystkich maszyn, niż wypada z tablicy II.

W rezultacie, wziąwszy pod uwagę wszystkie względy
wyżej wyłuszczone, wnioski, do których doszedłem, można
sformułować jak następuje:

1) Cło na dynamomaszyny gotowe, zarówno dla prą-
dów stałych jak wielofazowych, motory, transformatory oraz
cewki samoiudukcyjne, począwszy od 200 Itrj (121 puda) po-
winno być podniesione do 4 rub. 20 kop. od puda.

2) Części dynamomaszyn, nie zawierające miedzi, mogą
pozostać przy obecnem cle 2 rub. 10 kop.

3) Części dynamomaszyn, zawierające miedź, powinny
opłacać 6 rub. 30 kop. co najmniej, o ile ważą nie mniej ani-
żeli 10 pudów, zaś 9 rub. 45 kop. gdy ważą mniej niż 10 pud.

4) Dynamomaszyny całe, ważące mniej niż 12£ puda,
powinny podlegać ocleniu w wysokości co najmniej 6 rub.
30 kop.

5) Dynamomaszyny i ich części, zawierające miedź,
ważące mniej niż pud, powinny być uważane za aparaty ele-
ktryczne i opłacać cło jako takie.

Wszystkie te w punktach 1—5 wyliczone stawki, są
oparte na obecnie obowiązującem cle na miedź, druty, blachę
żelazną, odlew żelazny, stalowy i t. d. Grdyby cło na wspo-
mniane materyały surowe miało uledz zmianie, to stosownie
do tego i cło na dynamomaszyny powinnoby zostać odpo-
wiednio unormowane.

Przez wprowadzenie proponowanego podwyższonego
cła na dynamomaszyny przemysł elektrotechniczny mógłby
się rozwinąć bardzo prędko. Inżynierów elektrotechników
mamy dziś dosyć i z każdym rokiem przybywa ich pewna
ilość; zapotrzebowanie zaś na maszyny i inne artykuły ele-
ktryczne, choć chwilowo wskutek przesilenia zmniejszone,
jest bardzo znaczne i w normalnych warunkach istniejące
dziś fabryki nie mogłyby zapewne zadość mu uczynić.

W Królestwie np., obok istniejącej niewielkiej fabryki
w Łodzi, mogłaby doskonale powstać większa fabryka tego
rodzaju, zwłaszcza, iż pod wieloma względami warunki są
u. nas korzystniejsze, niż w Cesarstwie. Tak np. łatwiej jest
o dobrego robotnika, koszta adrninistracyi są mniejsze i t. p.

Cło na aparaty, oporniki, lampy łukowe i t. p. zdaje się
być wystarczające i przemysł ten rozwinąłby się niewątpliwie,
skorobyśnry się pozbyli panowania produktów zagranicznych,
zwłaszcza niemieckich, przez utworzenie w kraju racyonalnej
fabrykacyi dynamomaszyn. Aleksander Eothert, inż.

O S M A R A C H .
(Ciąg dalszy; p. M> 39 r. b,, rtr. 47B).

2. PRÓBOWANIE SMARÓW.
Przejdziemy teraz do innych własności, których pozna-

nie, będzie miało na celu praktyczne zapoznanie się z przy-
miotami i wadami smarów.

Wszystkie prawie próby i analizy smarów, wymagają
specyalnych, często dosyć skomplikowanych i drogich przy-
rządów, są mozolne, wymagają w wykonaniu wielkiej staran-

ności i umiejętności, zabierają wiele czasu i niestety, przyznać
trzeba, nie zawsze, pomimo tego, prowadzą do wyników za-
dawalniających. Tu ograniczę się przeważnie do wyboru tyl-
ko takich prób, któreby miały praktyczną wartość, t. j . mo-
gły być przez każdego, bez pomocy laboratoryum chemiczne-
go, stosowane i wykonywane, że się tak wyrażę, na pocze-
kaniu.



492 PRZEGLĄD TECHNICZNY. 1902.

nej
Próbowaniu smarów odbywa się zwykle na drodze fizycz-

i chemicznej.

A. Własności fizyczne smarów.
Na drodze fizycznej zwykle rozpatrywane bywają nastę-

pujące własności smarów: 1) Ciężar właściwy. 2) Ścisłość.
3) Ciekłośe. 4) "Wisnośó. 5) Czepność. 6) Ślizkość. 7) Punkt
zapłonienia i zapalność. 8) Punkt krzepnięcia i topliwośó.
9) Zabarwienie. 10) Zapach.

1) Ciężar właściwy. "Wszystkie tłuszcze, z bardzo ma-
łym wyjątkiem, sa. lżejsze od wody. Liczba, która nam wska-
zuje ile razy dany tłuszcz lżejszy jest od wody, nazywa się
jego ciężarem właściwym. Do określenia ciężaru właściwego
służą: piknometr, wagi MOHJI'A, AVESTPHALA'A i in. Użycie
tych wag, jakkolwiek w zasadzie bardzo proste i ogólnie znane,
w zastosowaniu codziennem fabrycznem jest raniej dogodne.
Natomiast określenie ciężaru właściwego za pomocą areome-
tru nie przedstawia żadnej trudności i jest o tyle dokładne,
iż dla zwyczajnej podręcznej kontroli fabrycznej najzupełniej
wystarcza. Najczęściej używane areometry są: BAUM^UO,
BRISE'A, 3TISOHEB'A, BBCK'A, CAKTIBB'A, 0-KEINEE'A, G-AY-LTJS-
SAC'A, BALLING'A i in. Odczytane stopnie nie wskazują odrazu
ciężaru właściwego, trzeba je dopiero zamienić, posiłkując się
tablicą I. Zresztą nie jest to koniecznie potrzebne, możemy
poprzestać na odczytanych stopniach wprost z areometru.

Do takich areometrów, a właściwie densiinetrów, pokazujących
odrazu ciężar właściwy, należą: FM:ISCHEB'A, STELLINQ'A,
GREINKE'A i in. Samo ważenie jest nadzwyczaj proste, odbywa
się w ten sposób, iż do szklanego cylindra o zawartości 300 —
500 r;m3 i średnicy co najmniej o 10 mm większej od średnicy
areometru w najgrubszem jego miejscu, wlewa się dany olej,
doprowadza siego do temperatury, jaka zwykle jest wskaza-
na na szyjce areometru, przez zanurzenie w zimną wodę, je-
żeli był za ciepły, lub przez ogrzanie rękami, jeżeli był za zi-
mny i następnie ten ostatni zanurza .się wolno w płyn. Po
pewnej chwili, gdy areometr już przestał się zanurzać (tu
zwrócić należy baczną uwagę, aby się nigdzie nie dotykał do
ścianek cylindra), odczytujemy na skali ilość stopni, z uwzględ-
nieniem meniska. Ważną tu rzeczą jesfc, aby płyn był ściśle
doprowadzony do oznaczonej na areometrze temperatury.
Gdyby jednakże temperatura nie była na szyjce areometru
podana, ważenie uskutecznia się zwykle przy 15,5° 0. Gdy-
byśmy jednakże z jakichbądź powodów ważyli przy innej tem-
peraturze, to w takim razie, gdy nie chodzi o wielką dokład-
ność, dla każdego stopnia nad 15,5° dodaje się 0,0006 (do-
kładniej 0,00064), dla każdego zaś stopnia niżej 15,5" odej-
muje się tę samą liczbę. Gdybyśmy za pomocą areometru zna-
leźć chcieli ciężar właściwy jakiegoś gęstego, lub stałego sma-
ru, np. łoju, to ogrzewamy go do 50°, przy której to tempera-
turze jest zupełnie płynny i do odczytanej na skali liczby do-

Tabl. I. Zamiana stopni areo-
metru na ciężar właściwy.
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Tdbl. II. Normalne własności smarów prostych.
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dajemy 35,5 . 0,0006. Najpraktyczniejsze, jakkolwiek znacznie
droższe, są areometry z termometrami, które pozwalają odra-
zu odczytać na jednej i tej samej szyjce stopnie gęstości i tem-
peraturę; unika się przytem dosyć kłopotliwego doprowadza-
nia płynu do temperatury normalnej.

Ponieważ ciężar właściwy dla każdego smaru płynnego
zawiera się w dosyć ściśle dla niego określonych granicach,
przeto bardzo łatwo po zważeniu przekonać się można, czy
dany smar pod względem swej ścisłości, będzie odpowiadał
stawianym imi wymaganiom, czy też nie. Jeżeli ciężar wła-
ściwy będzie za mały, smar będzie za rzadki, będzie wyciekał
łatwo z pomiędzy trących się powierzchni, wskutek czego
otrzymamy stratę materyału i większe prawdopodobieństwo
grzania się panewek, lub innych trących się części. Grdyznów
ciężar właściwy jest za wysoki, smar jest za gęsty; wtenczas
w większości wypadków mamy do czynienia ze smarem za-
fałszowanym przez rozpuszczenie w nim jakiegoś obcogo cia-
ła, np. żywicy, asfaltu, lub tym podobnego surogatu. Widzi-
my więc, iż określanie w smarach ciężaru właściwego jest
bardzo ważne i bodaj czy nie najlepiej i najszybciej ze wszyst-
kich odręcznych prób prowadzi do poznania zdolności mażni-
czej danego smaru.

Tablica II (str. 492) podaje ciężary właściwe najczęściej
używanych smarów.

2) Ścisłość (konsystencya). Ścisłością nazywamy mniej-
szy lub większy stopień skupienia cząsteczek danego ciała.
Od stopnia ścisłości cząsteczek w temperaturze normalnej za-
leży ich stan, który odnośnie do smarów może być trojaki,
t. j . smary w temperaturze normalnej (15,5° O.) mogą być
płynne, masłowate i stałe.

3) OieMość (fr. viscosite, n. Zahflussigkeit). Oiekłością
nazywamy większą lub mniejszą swobodę cząsteczek smaru
przepływania przez dany otwór. Ciekłość jest bardzo ważnym
przymiotem smarów, od niej bowiem zależna jest nietylkb
zdolność smarowania, lecz i ilość zużycia smaru. Ciekłość
mierzy się stopniem szybkości wypływu smaru z naczynia
przez otwór określonej średnicy.. Samo pojęcie ciekłości przez
różnych autorów różnie bywa pojmowane i tłumaczone. BE-
NEDIKT mówi, iż ciekłość jest to zdolność łatwiejszego lub
trudniejszego wyciekania, wypływania olejów z naczynia,
która to zdolność oznacza się w ten sposób, iż porównywa się
czas wypływu przez mały otwór jednakowych objętości oleju
i wody w zupełnie jednakowych warunkach. Podług SOHA.-
DLEB'A stopień ciekłości zależy od wewnętrznego tarcia czą-
steczek płynu. ChiossMAN utrzymuje, iż ciekłość zależna jest
od oporu, jaki stawiają cząsteczki płynu podczas wzajemne-
go rozłączania się, zależna więc jest od stopnia wisności tego
płynu. Doświadczenia wykazały, iż ciekłość znajduje się
w najbliższej styczności z mazistością, t. j . z dwóch jednako-
wych pod innym względem smarów, ten będzie mazistszy,
którego ciekłość będzie większa. Od czego właściwie zależy
szybkość wypływu, czy od wewnętrznego oporu cząsteczek,
czy też od wielkości zewnętrznego tarcia, t. j . od stopnia śliz-
kości, dostatecznie ta rzecz nie jest zbadana. Najprawdopo-
dobniej szybkość wypływu zależna jest i od wewnętrznego
oporu cząsteczek, t. j . od wisności i od tarcia zewnętrznego,
t. j . tarcia się cząsteczek płynu o ścianki naczynia.

Zresztą jest to rzecz czysto teoretycznej natury. Przy
oznaczeniu ciekłości, czyli szybkości wypływu, chodzi głó-
wnie o przekonanie się, czy nowy smar jest w tym samym
stopniu ciekły co poprzedni. Smarownik za każdym razem po-
winien byó powiadomiony z jakim smarem ma do czynienia,
aby odpowiednio mógł nastawić i regulować przyrządy
smarujące.

Pierwszym przyrządem do oznaczenia ciekłości, na któ-
rego zasadzie zbudowane były potem wszystkie inne tego ro-
dzaju przyrządy, była rurka SCHUBLEB'A. Jest to. rurka
szklana o średnicy 2 om, wysokości około 30 cm, której dolny
koniec zwęża się do średnicy 1,6 mm w świetle. Taką rurkę
napełniało się wodą przy zwyczajnej temperaturze, poczem
otworzywszy dolny wązki otwór, zapisywano czas potrzebny
do zupełnego wypływu wody. Następnie, po dokładnem wy-
suszeniu rurki, nalewano do próby wziętym olejem i powta-
rzano doświadczenie. Liczba, którą otrzymamy z podzielenia
czasu wypływu oleju, przez czas wypływu wody, da nam żąda-
ny wynik, t . j . stopień, czyli szybkość wypływu. Doświadcze-
nia robią się zwykle przy trzech temperaturach, 20°, 50''

i 100° Wogóle ważnem jest, aby wypływ odbywał się o ile
możności przy tej temperaturze, przy jakiej dany smar będzie
pracował. Z pomiędzy wielu różnych przyrządów do ozna-
czania ciekłości smarów, noszących wspólną, nazwę wiskozy-
metrów (wypływników, ciekłomierzy), jak Kt)NKLEB'A, RED-
WOOD'A, MAKTENS'A, OSWALD'A, KALEMAR'A, !FISCHEK'A,. HEIL-
MAN'A, największą wziętość zyskał sobie wypływnik ENGŁEB'A.
.Przyrząd ten jednakże, jak i wogóle wszelkie inne wypły-
wniki, używany tylko w iaboratoryach chemicznych, do prób
odręcznych wcale się nie nadaje, gdyż wymaga na przepro-
wadzenie próby wiele czasu, przyrządów pomocniczych, jak
termometrów, lampek, kolbek i_t. p. "Wogóle przeprowadze-
nie na nim próby jest bardzo kłopotliwe, wymagające zwykle
do 8 godzin, dlatego też dla prób odręcznych, gdzie nie wy-
magana jest zbytnia dokładność, wystarcza w zupełności wy-
żej opisana rurka SCIIU.BLEB'A (p. tabl. II, str. 492).

4) Wisność, (n. Ziihigkeit) zależna jest, jak to już
wiemy, od. większej lub mniejszej spójności cząsteczek
płynu. Do określenia stopnia wisności dotychczas nie ma-
my żadnego sposobu, opaitego na podstawach naukowych.
Mamy tylko bardzo pierwotną, lecz przy pewnej wprawie do-
stateczną próbę na palec. Wziąwszy pomiędzy dwa palce
kroplę płynu, zwolna je rozsuwamy. Im smar jest wisniejszy,
tom daje się wyciągnąć w dłuższą, nitkę. Zwykle smary
płynne wrzecionowe, maszynowe, cylindrowe nie powinny
dawać nitki, kropelka jednakże, która się utworzy u górnego
palca, nie powinna się od niego oderwać, lecz pozostać, gdyż
w przeciwnym razie wisność byłaby za mała. Od szybkości
wypływu i wisności, która jest z nim w ścisłym związku, za-
leży ilość zużycia smaru, gdyż im smar jest ciekłejszy, a wi-
sność jego mniejsza, tem więcej wycieka go z naczynia i tem
więcej go się zużywa.

5) Czepność (fr. Adhesion). Jak wiemy, im większa jest
czepność smaru, tem większa pewność warstwy międzytarcio-
wej. Wniosek powyższy wyprowadzony został drogą czysto
empiryczną, doświadczalną, gdyż własności tej w tłuszczach
nie warunkuje, ani ich skład chemiczny, ani ich pochodzenie,
nie mamy przytem sposobu, którym moglibyśmy.określić sto-
pień tej własności w danym smarze. Smary pochodzenia
zwierzęcego i roślinnego czepniejsze są niż najlepsze oleje
mineralne. Dalej wiemy, iż w jednakowo zabarwionych ole-
jach mineralnych i żywicach te z nich posiadają większą cze-
pność, które są wiśniejsze. Ciemne oleje mineralne, z powo-
du zawartości w nich asfaltu, posiadają, większą wisność, niż
jasne, nie są jednakże czepniejsze. Czepność olejów mineral-
nych, o rożnem zabarwieniu, określa się do pewnego stopnia
ich punktem zapłonienia i zapalności, z którymi pozostaje
stale w prostym stosunku, przytem w tłuszczach zwierzęcych
i roślinnych nie waha się w tak rozległych granicach jak
w olejach mineralnych. Przy jednakowej ślizkości, ten smar
będzie miał większą zdolność smarowania, który, posiada-
jąc pewną ^wisność, będzie czepniejszy.

6) Slizlcość (fr. glissage, n. Schliipfigkeit). To co było
powiedziane o czepności, da się powiedzieć i o ślizkości. Jej
wielkość nie jest zależna od jakichś znanych fizycznych, lub
chemicznych własności tłuszczów. Domyślamy się tylko, iż
zależna jest, jak to było wyżej wspomniane, od kształtu ku-
listego cząsteczek. Nie mamy także przyrządu, za pomocą
którego można byłoby określić jej wielkość. Jedyną próbę,
jaką możemy w tym celu przeprowadzić, jest znów próba na
palec, która się uskutecznia w ten sposób, iż bierze się po-
między dwa palce kropelkę smaru i rozciera. Wrażenie, ja-
kie wtenczas otrzymujemy, daje nam pojęcie o stopniu ślizko-
ści. Smary czyste bez domieszki żywicy dają wrażenie zu-
pełnej ślizkości, z żywicą zaś odczuwa się pomiędzy palcami
pewne nieprzyjemne charakterystyczne tarcie, jakie zwykle
odczuwamy po trzymanej w palcach kalafonii. Jakkolwiek
sposób ten jest nadzwyczaj pierwotny, jednakże przy wpra-
wie można dojść do takiej biegłości, iż odrazu ze ślizkości
smaru ocenić można mniejszą lub większą zawartość żywicy,
a więc i jego mazistośó.

7) Punld zapłonienia i zapalności. Punktem zapłonie-
nia nazywa się ta temperatura smaru, przy której wydoby-
wająca się z niego para w zetknięcia z płomieniem zajiala się
chwilowo, lecz zaraz gaśnie. Punktem zaś zapalności ta tem-
peratura, przy której para, ulatniająca się z oleju, płonie stałym
płomieniem. Te dwa punkty zwykle leżą dosyć blizko siebie,
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przyczem punkt zapalności o 20 do 30 stopni wyżej. Ozna-
czenie w smarach, tych punktów ma na celu z jednej strony
zabezpieczenie się od pożaru, wywołanego przez zagrzany
smar na panewkach, z drugiej zaś wykrycie jakiegoś lżej-
szego oleju, którego obecność uważać należy jako zafałszo-
Avanie. Mamy wiele przyrządów do badania obydwóch pun-
któw. Najprostszym jest naczynie szklane lub blaszane z do-
brze dopasowaną pokrywką, w której są dwa otwory.
"W jednym umieszczony jest termometr, którego kulka rtę-
ciowa znajduje się w równej odległości od powierzchni płynu
i pokryAvki, drugi otwór jest wolny. Ogrzewamy silnie na-
czynie i do wolnego otworu przytykamy zapaloną zapałkę.
Gdy wydobywające się gazy zapalą, się i zaraz gasną, termo-
metr wskaże nam stopień zapłonienia, gdy gazy palą się stale,
termometr wskaże nam stopień zapalności (tabl. II, str. 492).

8) Punkt krzepnięcia i topliwości. Punktem krzepnięcia
nazywa się ta temperatura, przy której smary płynne prze-
chodzą w stałe, t. j . zamarzają. I naodwrót, punktem topli-
wości nazywa się ta temperatura, przy której smary ze stanu
stałego przechodzą w stan płynny. Punkt ten oznacza się
zwykle dla tych smarów, które mają pracować przy nizkiej
temperaturze. Do określenia tych punktów służy bardzo
prosty przyrząd, zwyczajna probówka. Dla niższych tempe-
ratur wstawia sieją, po napełnieniu olejem, w lód, lub miesza-
ninę ochładzającą (1 część soli i 2 śniegu), dla wyższych
ogrzewa, w celu roztopienia i następnie uważa się na punkt
krzepnięcia.

W celu oznaczenia topliwości zanurzamy kulkę termo-
metru w smar roztopiony. Po wyjęciu i ostudzeniu na po-
wierzchni kulki tworzy się cienka warstwa skrzepłego smaru.
"Włożywszy następnie termometr do probówki napełnionej
wodą, ogrzewamy ją. Pierwsza odrywająca się kropelka
tłuszczu od kulki wskaże nam temperaturę topłiwości. Godne
jest uwagi, iż punkt krzepnięcia z punktem topliwości, przy
właściwych tłuszczach, t. j . glicerydach, nie schodzi się dla
jednego i tego samego tłuszczu przy jednej i tej samej tempe-
raturze. Punkt topliwości leży zawsze wyżej od punktu
krzepnięcia. "W innych zaś tłuszczach, np. olbrocie, wosku,
punkty to znajdują, się w jednej i tej samej temperaturze
(tabl. H, str. 492).

9) Zabarwienie. Zabarwienie smarów, szczególniej płyn-
nych, jest nadzwyczaj różne: od jasno-żółtego, słomkowego,
aż do zupełnie ciemnego, z odcieniem brunatnym lub zielon-
kawym. Są dwa sposoby a raczej dwa punkty, z których
możemy badać barwę smarów: gdy wzrok nasz trzymamy
prostopadle do powierzchni smaru i gdy go trzymamy pod
kątem, odpowiadającym kątowi padania promieni światła na
powierzchnię smaru. W pierwszym razie badanie zabarwie-
nia nazywa się „ze światłem", w drugim—-„pod światło". Do
ścisłego jednakże określenia, nietylko już samego zabarwie-
nia, ale także i jego siły, służy przyrząd, zwany barwomie-
rzem STAMMER'A. Każdy olej posiada właściwe sobie zabar-
wienie, które, gdy olej traktujemy odpowiednim odczynni-
kiem, zmienia się w odpowiedni sposób. Ta własność zmiany
zabarwienia w olejach służy często do wykrycia zafałszowań
(tabl. II, str. 492).

Ażeby jednak otrzymać z próby dobry wynik, należy:
1) znać doskonale zabarwienie bezwzględnie czystego smaru,
poddanego próbie i 2) mieć odczynniki o ściśle przepisanem
stężeniu. Jako odczynniki na barwę służą: ług sodowy,
kwas siarczany, azotowy, fosforowy i wiele innych. Próba
ta wymaga wprawy laboratoryjnej i wielu odczynników, nie
będziemy się więc nad nią dłużej zatrzymywali. Najczęściej
zabarwienie bada się w olejach mineralnych. Oleje rzadkie,
lekkie, są zwykle jasne, oleje ciężkie, gęste są ciemniejsze.
Pod światło oleje mineralne rossyjskie mają odcień niebie-
skawy, galicyjskie — zielonkawy, amerykańskie — fioletowy.
Gdy olej opalizuje, jest to oznaką obecności w nim parafiny,
t. j . niedostatecznego oczyszczenia. Takie oleje przy tempe-
raturze około 0° gęstną, a nawet krzepną, wskutek czego
smarowanie doznaje poważnych przeszkód.

10) Zapach smarów jest również rozmaity; dla niektó-
rych jednakże bardzo znamienny. Łatwo naprzykład rozpo-
znać po zapachu oleje mineralne, trany, niektóre łoje i t. p.
Do odróżniania jednakże subtelnych odcieni, trzeba posiadać
dużą wprawę.

(C. d. n.) 8t. Nakielski.

Przegląd kongresów, zjazdów, wystaw i konkursów.
Wystawa jubileuszowa Krakowskiego Towarzystwa Technicznego.

Krakowskie Towarzystwo Techniczne, z obchodem jubi-
leuszowym dwudziestopięcioletniego istnienia, połączyło "Wy-
stawę prac swych członków, chcąc w ten sposób dać przegląd
dorobku naszych techników w ostatniem ćwierćwieczu, a ró-
wnież szersze koło naszej publiczności zapoznać ze swą pracą,
nie bardzo ogółowi znaną, a nawet niekiedy niedocenianą.
Popis wypadł niewątpliwie dobrze. Wystawa zgromadziła
prace około stu członków Towarzystwa, a rachując wystawy
zbiorowe naszych urzędów budowlanych, gdzie są nasi tech-
nicy zajęci, to nawet i setka przejdzie. Za wspaniałe ramy
tej Wystawy służy nowy gmach Uniwersytetu, również praca
krakowskiego technika ś. p. KSIĘŻABSKIEGO. Wystawa ta ma
piętno czy,sto techniczne, a przeważają na niej prace z zakresu
budownictwa; odzwierciadla się w niej przez to charakter To-
warzystwa, które Wystawę tę urządzało, a złożonego prze-
ważnie z budowniczych.

Wystawa jubileuszowa spełniła program; dla widza, któ-
ry program ten zna, daje oua bardzo dobry obraz prac techni-
ków krakowskich. Poza tem żadnego innego łącznika nie ma.
Daje więc ona trochę z czystej techniki, trochę z przemysłu,
trochę z pomysłów i wynalazków, a nawet trochę ze sztuki.
Mówi ona sama za siebie, to też będziemy mówić tylko o niej.
Jeszcze jedna uwaga: tam gdzie wystawca przy swym przed-
miocie wystawowym, pominął jakiekolwiek bliższe wyjaśnie-
nia, my wyjaśnień również przytaczać nie będziemy; oce-
niać będziemy Wystawę okiem widza.

Dzięki staraniom Komitetu wystawowego, by zgroma-
dzić prace nietylko żyjących ale i zmarłych członków Towa-

rzystwa Technicznego, jesteśmy w możności dokładnego
przejrzenia zdjęć zamku królewskiego na Wawelu, dokona-
nych przez ś. p. arch. TOMASZA PEYLIŃSKIEGO (f 1888).
Trzy olbrzymie teki obejmują cały szereg nader sumiennych
zdjęć, które stanowić wkrótce będą bardzo ważny materyał
do studyów nad restauracyą zamku. Plany te są własnością
cesarza i przez kancelaryę nadworną zostały komitetowi do
dyspozycyi oddane. Jest to prawdziwy dou AVystawy!

Tematem zbliżone są prace prof. S. ODRZYWOLSKIEGO,
znanego kierownika robót przy przebudowie katedry. Obok
perspektywicznego widoku zamku (katedry) i dworca turnie-
jów, obie rzeczy nader udatnie wykonane przez p. NAWAHSKIE-
GO, a znane z publikacyi „Architekta", wystawiono tu nadto
widok na katedrę, jakby ona wedle projektu przebudowy prof.
O. _wyglądała (pendzla prof. Talowskiego), oraz rysunek obe-
cnie wykonywującego się skarbca. Obok tego widzimy pro-
jekty innych prac, jak kościołów w Mrowli, Rabce i Równem,
szkoły przemysłowej w Krakowie (nie wykonane) i całą seryę
projektów mebli, z czego in natura znajduje się tylko gu-
stowna szafka na rysunki.

Bardzo obfita i interesująca jest wystawa prac arch.
JANA ZAWIEJSKIEGO; podziwiać tu należy pomysłowość, gust
i werwę rysunku. Zwraca uwagę, pierwszy raz z zajęciem
przez szerszą publiczność oglądany projekt teatru ludowego
w Krakowie. Szkoda, że zostanie on projektem!

Dr. i architekt JAN ZUBBZYCKI znany jest nie od dzisiaj
z sumienności, z jaką bada nasze zabytki sztuki budowlanej.
Zaimponować też może każdemu ilością zdjęć budynków
i szczegółów budowlanych Krakowa. Ohyba słusznie uważany
on jest za wybornego znawcę gotyku naszego. Obok innych,
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zwraca iiwagę projekt jego kościoła Zbawiciela w "War-
szawie, który, chociaż może nie tam i nie w zupełności, ale
urzeczywistnienia się doczeka.

Szczupłość miejsca każe mi się streszczać i poprzestać
na zwięzłych wzmiankach o przedmiotach, które wyczerpują-
cego sprawozdania się domagają,. "Więc prof. WŁ. EKIELSKI
dał między innymi, projekt synagogi w Tarnowie i bardzo
oryginalny projekt dworca Tow. tatrzańskiego w Zakopanem;
tu też widzimy tegoż architekta wspólnie z TAD. STRYJEŃSKIM
opracowane projekty schroniska im. Lubomirskich i teatru
krakowskiego. Pan STRYJEŃSKI Z p. MĄCZYNSKIM wysta-
wili fotografie projektu hotelu Bristol i plany domu Śtow.
pracowników liandl. w Warszawie.

Z krakowskich budowniczych mamy nadto na Wystawie
prace arch. KAROLA KNAUSA, między innymi projekty konkur-
sowe na Muzeum przemysłowe i na pałac sztuki w Krakowie,
oraz projekt restauracyi Skałki (groby zasłużonych). P. JÓZEF
POKTJTYŃSKI, wystawił cały szereg projektów budynków, do-
mów, willi i kaplic, BRONIEWSKI ALFRED—projekt Muzeum
przem. i „Domu Narodowego" w Cieszynie, KLEINBERGER
WŁAD.—projekt budującego się domu przedpogrzebowego,
IGNACY SOWIŃSKI Z Wiednia—widok kasyna wojskowego
w Wiedniu (projekt znany z „Architekta"), projekt willi i ko-
ścioła reformatów w Wiedniu, TEOFIL WISNIOWSKI i L. PAN-
CZAKIEWICZ z Warszawy bardzo gustowne projekty dwóch
willi. Nadto wspomnę tu o pracach pp. KRÓLIKOWSKIEGO,
STAPFA i zmarłych KAROLA ZARĘBY, HENRYKA LINDGNISTA,
FILIPA POKUTYŃSKIEGO i Ks. NAZIEMSKIEGO. Departament bu-
dowlany Namiestnictwa wystąpił z całym szeregiem planów
seminaryum nauczyć, i gimnazyum we Lwowie, nadto dał
fotografie budynków rządowych w ostatnich latach wznie-
sionych.

Z literatury w zakresie budownictwa mamy: roczniki
-Architekta", prace ś. p. J. POKUTYŃSKIEGO, nadto prace
O D R Z Y W O L S K I E G O , ZUBRZYOKIEGO, S T A P F A , K B Ó L I K O W S I U E G O ,

RAKOWIOZA, MORAOZEWSKIEGO.

Malarstwo dekoracyjne reprezentuje na Wystawie prof.
FR. LACHNEB, przepięknymi projektami malowania ścian
i tapet, opartych na ornamencie roślinnym i JÓZEF MIKUL-
SKI szablonami dla malarzy pokojowych. Oszklenia arty-
styczne, dała Krakowska spółka wyrobu witrażów EKIELSKI
i TDOH. Uwagę zwraca witraż pomysłu prof. MEHOEFER'A.
Z projektami w dziedzinie przemysłu artystycznego spoty-
kamy Się U ODRZYWOLSKIEGO, Ś. p. ZARĘBY, Ś. p. LlNDGNISTA,
EKIELSKIEGO, a szczególniej ST. BARABASZA, którego pomysłu
antypedyum do katedry (kuty w srebrze przez KORASADO-
WIOZA), projekty tablic pamiątkowych, infuły oraz kopie
zabytków artystycznego przemysłu, zyskały powszechne
uznanie.

Obok przemysłu artystycznego, mamy także nieco sztu-
ki: portety malowane przez prof. LAOHNERA, rzeźby prof.
ALOIZEGO BNUSCHA i JANA KASZKI, wreszcie krajobrazy BRO-
NIEWSKIEGO i martwa natura ST. ŻELEŃSKIEGO. Budowniczy
HENDEL, którego znamy z bardzo wydatnej działalności na
polu architektury i konserwacyi zabytków dawnego budo-
wnictwa, wystąpił tylko z widokiem perspektywicznym zam-
ku Tenczyńskiego, po restauracyi niedoszłej do skutku.

Inżynierya jest wspaniale reprezentowana przez Departa-
ment techniczny Namiestnictwa, który sporo sił technicznych
zatrudnia. Wystawa tego działu, zajmująca prawie całą salę,
obejmuje wystawę I-go oddziału hydrograficznego, Il-go wo-
dnego i IH-go drogowego. Pierwszy z nich, obok publikacyi
centralnego biura hydrograficznego, przedstawia raporta om-
brometryczne i wykresy limigraficzne rozmaitych stacyi, ry-
sunki i fotografie limigrafów, nadto operat hydrometryczny
Sanu i Wisły oraz pomiary hydrometryczne na Wiśle, Sole
i Wisłoce. Oddział wodny dał projekty regulacyi Dunaj-
ca, Sanu, Soły, Skawy, Wisłoki, Dniestru, widoki fotograficzne
rozmaitych miejsc na rzekach uregulowanych, fotografie sta-
tków, pogłębiaczy, holowników it. p. Wreszcie oddział drogo-
wy przedstawił swe prace w fotografiach mostów i gościńców
w miejscach, gdzie technika miała do zwalczenia szczególne
trudności terenu. Obok tych prac zasługują na uwagę: inż.
M. MACHALSKIEGO projekt kolei Krościenko-Szczawnica, oraz
rysunki nowego sposobu wykonania sklepień (most na rzece
Garonnie); inż. W. GAŁUSZKI szczegółowe projekty i oblicze-

nia dla kolei wązkotorowej Krzeszowice-Nowagóra; inż. JANA
MATULI prace z zakresu regulacyi Wisły, oraz projekty dreno-
wania pól wykonane przez inż. ST. STOBIECKIEGO i CHRZĄ-
SZOZEWSKIEGO. Inżynierowie LIEBERMAN i KURKIEWIOZ przed-
stawili zdjęcia fotograficzne wykonanych mostów kolejowych.

Kolejnictwo ogranicza się na małej wystawce Dyrekcyi
Krakowskiej kolei państwowej i mamy tu tylko dla oka kilka
fotografii (podjazd przy ul. Lubicz, szkoła i kaplica w Nowym
Sączu) oraz do działu budowy maszyn należące narzędzia
warsztatowe, jak świdry, pilnice, a Avreszcie model wozu to-
warowego krytego i otwartego.

Prace z literatury inżynierskiej przedstawili: MACHAL-
SKI, STOBIECKI, ŚWITKOWSŁI, HUBER, HAND i ś. p. TUSZYŃSIU.

Osobne miejsce należy się wodociągowi lir akowskiemu.
Obok operatów wstępnych, ważnych dla historyi tego tech-
nicznego dzieła,jak projekt szczegółowy wodociągu regulickie-
go inż. KLUGERAiinny inż. TUSZYŃSKIEGO, mamy tunajszczo-
gółowsze zestawienie wszelkich momentów z okresu badania
i studyów, budowy i zużytkowania wodociągu bielańskiego.
Nie mam tu miejsca do rozpisywania się o tej wystawie, za-
sługiwałaby ona na osobną monografię, a mogłaby być bo-
gato ilustrowana zdjęciami i widokami na Wystawie przed-
stawionymi. Literaturę tego przedmiotu przedstawili: ś. p.
T. BORTNIK, ś. p. TUSZYŃSKI i JAN ROTTER.

Przejdźmy do prac z zakresu budowy maszyn. Inż. ST.
HOROSZKIEWICZ dał rysunki urządzeń mechanicznych przy
klinice we Lwowie i w zakładzie kąpielowym w Rabce, w za-
kładzie d-ra OHRAMOA. W Zakopanem i projekt oświetlenia
elektrycznego w Zakopanem, nadto rysunki kotłów, suszarni
parowej i maszyny parowej. Inż. DZIAKIEWIOZ dał projekt
tartaka, inż. J. SZOPSKI projekty statków parowych i projekt
fabryki statków z roczną produkcyą 29 statków. Prof.
STADTMUŁLER, obok modelu koła wodnego dla rzek, przedsta-
wił cały szereg prac z zakresu budowy maszyn.

Słabiej reprezentowana jest chemia i technologia che-
miczna. Prócz kilku aparatów laboratoryjnych pomysłu
prof. STEINGRABERA i szkieł barwionych sposobami przez nie-
go opracowanymi, hodowli sztucznych drożdży T. CHRZĄSZ-
CZA, znajdujemy tylko dokumenty patentowe d-ra DIAMANDA
i d-ra RODAKIEWICZA, oraz prace z literatury chemiczno-
tecłmicznej prof. BANDROWSKEEGO, CHRZĄSZCZA i ROLLEGO
(Przegląd Ceramiczny).

Jeszcze skromniej reprezentowane jest górnictwo. Inż.
HARAJTEWICZ przedstawił kartę profilu geologicznego pokładu
węgla kamiennego w kopalni od kilku lat eksploatowanej, a ro-
kującej wielkie nadzieje, hr. A. POTOCKIEGO W Tenczynku.
Nadto zarząd tych kopalni w Sierszy i Tenczynku wystąpił
z okazami węgla grysikowego, orzeszkowego, kostkowego,
gazowego i grubego z obu tych kopalni, podał również ta-
belę składu chemicznego węgla z rozmaitych poziomów tych
kopalni (znana z „Chemika Polskiego"), oraz wykres produ-
kcyi odl887/88 po 1901/902 rok. Okazuje się z tego, iż pro-
dukcya Tenczynka od chwili rozpoczęcia eksploatacyi, t. j . od
1898/99 r., z 50 000 kg wzrosła w r. 1901/02 do 322000 kg.
Produkcyą kopalni Śierszeckiej w r. 1887/88 -wynosiła
705 370 kg, w r. 1899/900 (bezrobocie węglowe w zagłębiu
Ostrawskiem) wzrosła do 3214445 kg, a w ostatnim roku
sprawozdawczym wynosiła 2500 000 kg. Zarząd hut cynko-
wych w Sierszy dał wreszcie produkty fabryczne: cynk
w płytach i pył cynkowy. Nadto do tegoż zarządu klucza
tenczyńskiego należące kopalnie glinki ogniotrwałej w Grójcu
wystąpiły z blokami tego przedniego materyału ceramicz-
nego. Tak rozwinięte górnictwo naftoiue nie ma prawie
w Towarzystwie Technicznem przedstawicieli—jedne tylko
Galicyjska-Karpackie Tow. naftowe (dawniej Mac G-arvey)
w Gorlicach wystąpiło z kilkoma przekrojami szybów wier-
conych w Bóbrce, Wietrznie, Krygu, Kobylance i Grabo-
wnicy. Również znajdujemy tu cały szereg przyrządów
wiertniczych, we własnych fabrykach towarzystwa wyko-
nanych. Krakowskie Towarzystwo Techniczne nie ma pra-
wie górników w swych szeregach i ta okoliczność stanowi
przyczynę, dla której dział ten na Wystawie tak słabo jest
reprezentowany.

W ten sposób przeszliśmy wszelkie działy techniki,
które na Wystawie Jubileuszowej w wielu różnorodnych
okazach się znalazły. Pozostaje nam jeszcze opis okazów
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z dziedziny przemysłu; w zakładach tych, o których tu mó-
"wió będziemy, pracują członkowie Towarzystwa Krakow-
skiego bądź na stanowiskach kierowniczych, czy też współ-
działają w pracy jako technicy, albo też są sami właścicie-
lami. Dział ten skromny, bo też u nas, przy słabo rozwinię-

tym przemyśle, technik w wielu fabrykach należy do rzad-
kości. Zastępują go, nawet w wielkich przedsiębierstwach,
samoucy, o bardzo nieraz skromnym zakresie wiedzy i inteli-
gencyi. K, Solle, inż.

(D. n.)

KĘONIKA BIEŻĄCA.
Budownictwo. Plac przyległy do kościoła przy dawnym szpitalu

Dzieciątka Jezus m Warszawie ma być zabudowany gmachem 3-piętro-
•wym, przeznaczonym na cele filantropijne. Obok położony kościół
zostania przebudowany według planów bud. p. Grochowicza. Oby-
dwa te place należą do p. Ludwikowej lir. Krasiriskiej. ar.

Komunikacye. Komitet do podziału zamówień na przybory ko-
lejowe '). Projektowany obecnie sposób rozdzielania pomiędzy fabry-
ki zamówień na szyny kolejowe, drobne- żelaztwo do szyn, powozy
kolejowe, parowozy i wszelkie inne przybory dla dróg żelaznych
skarbowych, pozostawia wiele do życzenia. Uwzględniając wyłącznie
interes zamawiającego, nie przyjmowano dotychczas pod uwagę po-
trzeb przemysłu żelaznego wogóle, co, w chwili obecnego przesilenia
w tej gałęzi przemysłu, nadzwyczaj dotkliwie uczuwać się daje. Skarb,
stawszy się właścicielem 3/3 wszystkich dróg żelaznych w Państwie2),
zamawiał potrzebne mu przedmioty przez Ministeryum Komunikacyi,
które kierowało się tu wyłącznie względami na interes dróg żelaznych.

Od pewnego czasu w sferach rządzących powstała myśl utwo-
rzenia, dla prawidłowego podziału podobnego rodzaju zamówień po-
między fabrykami, osobnej instytucyi, niezależnej od żadnego z mini-
steryum, pod przewodnictwem jednego z członków Rady Państwa;
ostatecznie atoli postanowiono utworzyć czasowo podobną instytucyę
przy Ministeryum Komunikacyi, lecz z udziałem przedstawicieli in-
nych ministeryum. O utworzeniu czasowem przy Ministeryum Ko-
munikacyi takiego Komitetu do podziału zamówień na szyny, drobne
żelaztwo do szyn, tabor i inne przybory kolejowe, zawiadamia Naj-
wyższy Ukaz, z d. 2 (15) sierpnia 1902 r., ogłoszony w „Gońcu Urzędo-
wym" z d. 10 (23) sierpnia r. b., którym Wiceminister Komunikacyi,
E t. Miasojedow-Iwanow, zamianowany został prezesem rzeczonego
Komitetu.

Projekt ustawy Komitetu jnż ułożono. Dla wszechstronnego
jednak zbadania, sprawy, przed ostatecznem jej zatwierdzeniem, po-
stanowiono zapytać o opinię przedstawicieli przemysłu metalurgicz-
nego i mechanicznego. W tym celu, z rozporządzenia p. Ministra
Skarbu, zwołano w d. 9 (22) sierpnia r. b. przy Departamencie Spraw
Kolejowych, pod przewodnictwem dyrektora tegoż Departamentu, p.
Zieglera von Schaffhausen, specyainą naradę „dla wyjaśnienia nie-
których stron sprawy o podziale między fabrykami zamówień na
szyny i tabor kolejowy". Na naradę, oprócz przedstawicieli Mini-
steryum Skarbu, zaproszono przedstawicieli fabryk, wyrabiających
szyny, parowozy, powozy kolejowe i inne przybory kolejowe, prezesa
Biura Doradczego fabrykantów żelaza i osoby, znane wogóle ze swej
działalności na polu przemysłu żelaznego, przeważnie z liczby za-
mieszkajych w Petersburgu. Posiedzenie to miało cechę pólurzędowej
narady, na której przewodniczący zakomunikował zgromadzonym nie-
które szczegóły projektu ustawy Komitetu, mianowicie, że do składu
jego, oprócz prezesa, mają wchodzić dwaj członkowie z ramienia
Ministeryum Komunikacyi (w tej liczbie jeden przedstawiciel Oddziału
dla odbiorą zamówień kolejowych), dwaj z ramienia Ministeryum
Skarbu i po jednym z ramienia Ministeryum Rolnictwa i Dóbr Pań-
stwa oraz Kontroli Państsva. Prezes Komitetu mocen będzie zapra-
szać, według własnego uznania, na posiedzenia, z prawem głosu do-
radczego, przedstawicieli przemysłu żelaznego i wogóle osoby zaintere-
sowane w tej sprawie. Pytania sporne mają być rozstrzygane przez
Radę odnośnych Ministrów, pod przewodnictwein jednego z członków
Rady Państwa. Komitet ustanawia się początkowo na 3 lata i roz-
pocznie ewe czynności z d. 1 (14) stycznia 1903 r.

Oczywiście, że przedmiot narady nadzwyczaj żywo zaintereso-
wał zgromadzonych, to też i żywa wywiązała się wymiana poglądów.
Postawiono wiele wniosków, z których na wyróżnienie zasługują
żądania: ażeby Biuro Doradcze fabrykantów żelaza, jako organ re-
prezentujący cały przemysł żelazny Państwa wogóle, miało stałego
swego przedstawiciela w Komitecie do podziału zamówień i ażeby
zamówienia na mosty kolejowe i inne podobne, były również rozdzie-
lane pomiędzy fabrykami przez pośrednictwo rzeczonego Komitetu.

Ustawa Komitetu ma byii ostatecznie opracowana po przedsta-
wieniu p. Ministrowi Skarbu i rozpatrzeniu uwag i wniosków prze-
mysłowców żelaznych. Zatwierdzenie jej ma nastąpić nieco później.
Protokuł tego posiedzenia, jako nawpół tylko urzędowego, spisany
nie został. Stanisław Zukowski, inż. górn.

Prędkoić pociągów kwyerskich na dr. ż. Moskiewsko-Brzeskiej,
wynoszącą obecnie około 50 wiorst (=53,35 km.) na godzinę, zamie-
rzano zwiększyć do 65 wiorst ( = 69,85 km) na godzinę. Jednakże na
zapytanie Ministeryiim Komunikacyi zarząd tej drogi oświadczył, że

') Por. Przegl. Techn.
2) W d. 14 lipca 1902

ól l ł

37 r. b., str. 456.
) W d. 14 lipca 1902 r. długość wszystkich, oddanych do

użytku ogólnego linii całego Państwa, za wyjątkiem Einlandyi, wy-
nosiła: drogi skarbowe w Rossyi Europejskiej -28024 wiorst, w Rossyi
Azyatyokiej—7485, razem 35 509 wiorst; drogi prywatne: użytku ogól-
nego—15 986 wiorst, lokalne 1773 wiorst, razem 17 759 wiorst, ogółem
zaś 53 268 wiorst.

takie zwiększenie prędkości okaże się możebnem dopiero po za-
mianie na całej linii szyn obecnych na szyny cięższe, ważące 28j
funt. na stopę bież., co możnaby uskutecznić w czasie lat 4-ch, kosz-
tem około 20 milionów rub. Obecnie, ze względu na stan drogi, pręd-
kości pociągów zwiększać nie można, a nawet należałoby ją zmniej-
szyć do 44 wiorst ( = 4 7 km) na godzinę. —h— '

Wozy kolejowe do przewozu ryb. Dr. ż. Riazańsko-Uralska pusz-
cza w bieg nowe wozy specyalne do przewozu żywej ryby z nad
Wołgi do rozmaitych punktów Państwa. Wozy o nośności 750 pu-
dów, mieścić będą 200 pudów ryby. ar.

Szkolnictwo techniczne. Politechnika Warszawska. Przyjęto
na wydział chemiczny 58, na budowlany 96 i na mechaniczny 75 stu-
dentów, ar'.

Ofiara. P. Marya Szlenkier, w celu uczczenia pamięci męża swe-
go ś. p. Karola Szlenkiera, złożyła Muzeum przemysłu i handlu fun-
dusz, którego odsetki użyte być mają na zapomogi dla rzemieślników
w postaci narzędzi, warsztatów i t. p. ar.

Kongresy, wystawy i zjazdy. Kongres IV międzynarodowe-
go Towarzystwa badań inateryałów budowlanych odbędzie się w Petersbur-
gu w r. 1904, nie zaś w r. 1903, jak postanowiono w swoim czasie
w Peszcie. ar.

Wystawa jubihuszowa Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie.
Nagrody rządowe dla wystawców już nadeszły. Według nadesłanego
nam przez Komitet Wystawy wykazu, otrzymali nagrody następu-
jący wystawcy z Królestwa i Cesarstwa:

1) N a g r o d y r z ą d o w e . Medal srebrny przyznano firmie Eitz-
ner i G-amper, fabryka maszyn, w Sielcach pod Sosnowicami.

2) N a g r o d y K o m i t e t u W y s t a w y . Uznania zaszczytne
otrzymali: Wincenty Bogumił Skotnicki i Aleksander Feliks hr.
Ostrowski w Warszawie; inż. Eloryan Grubiński w Warszawie; Jan
Szpringer w Krężnicy: dr. Ludwik Trylski w Warszawie; inż. Rafał
Ostrej ko na Litwie; Maryan Żurawski w Warszawie; St. W. Lewiak
w Warszawie.

Listy uznania otrzymali:' Bracia Boczkowscy, fabryka drabin
ratunkowych, w Lublinie; H. Kornowski i Z. Racięcki w Warszawie
(przegrzewacz pary); Stan. Lisiecki w Warszawie (maszyny); Eustachy
Piotrowski w Petersburgu (sprzęgło automatyczne); Jan Procner
w Pabianicach (turbiny); Julian Rakowski w Warszawie (gniotownik);
Stan. Śliwiński w Kijowie (fortepian elektr. dzwonowy); Dąbrowski
i Kaczmarkiewicz w Opolu; Adolf Goldzweig w Łodzi; Feliks Sołecki
w Warszawie.

Towarzystwa techniczne. Łódzka Sekcya techniczna. Po-
siedzenie z d. 19 wrzeinia 1S02 r. Pierwsze powakacyjne posiedzenie
rozpoczęto uczczeniem pamięci zmarłego członka Sekcyi b. p. Joachi-
ma Friszmana 3) przez powstanie. Następnie p. M. Gebotszrejber od-
czytał,swój referat p. t. „O przędzeniu bawełny farbowanej i różnobarw-
nej". Z uwagi na wyjaśnienie wielu ważnych w przędzalnictwie
kwestyi, referat ten drukowany będzie w „Przeglądzie Technicznym".

Z kolei poruszono myśl wydania nakładem Sekcyi „Podręczni-
ka dla palaczy kotłowych" napisanego przystępnie dla umysłów pa-
laczy dzisiejszych. Do opracowania takiego podręcznika zaproszeni
zostali wszyscy kierownicy instalacyi z kotłami parowymi.

Dr. J. Konie zdawał sprawę z bytności na jubileuszu Towa-
rzystwa technicznego w Krakowie, dokąd udał się w charakterze dele-
gata Łódzkiej Sekcyi Technicznej. Z kolei rozpatrywano kilka spraw
tyczących wewnętrznej gospodarki Sekcyi i reorganizacyi jej, o czem
zawiadomimy, gdy projekt wejdzie na więcej realne tory. /,. X.

Międzynarodowe Stowarzyszenie kotłowe, którego 81 delegowanych
inżynierów odbyło zebranie w Zurychu, w d. 6—9 sierpnia r. b,, obej-
muje obecnie 46 stowarzyszeń z 151 260 dozorowanymi kotłami paro-
wymi- Gz. S.

(Schwz. Bztg. N» 12 r. b., sfcr. 132).
Wspomnienia pozgonne. Ś. p. Ksawery Franciszek Łącki,

inżynier, zmarł w Warszawie, przeżywszy lat 72. ar.
Ś. p. Karol Wolfson, inżynier, zmarł w Łodzi, d. 24 września

r. b., w wieku 25 lat. ar.
Ś. p. Konrad Obrąpalski, były naczelnik służby telegrafu b. dr.

ż. Nadwiślańskiej, zmarł w Warszawie d. 15 września r. b. ar.
Ś. p. James Hobrecht, inżynier, znakomity twórca kanalizacyi

Berlina i regulacyi Sprewy, oraz wielu wybitnych robót w zakresie
inżynieryi miejskiej, autor znakomitego dzieła: „Die Canalisation von
Berlin" (Berlin 1884, wyd. II-gie 1887), za które otrzymał tytuł doktora
medycyny Uniwersytetu w Gettyndze, zmarł w Berlinie d. 8 wrze-
śnia r. b., przeżywszy lat 77. —h—

Osobiste. Inżynier technolog p. Rzeszotarski, mianowany zo-
stał profesorem zwyczajnym Petersburskiego Instytutu Politechnicz-
nego na katedrze metalurgii. ar_

R. t. Friede opuścił stanowisko naczelnika dróg żelaznych Po-
leskich.

ar.

Por. Przegl. Techn.. Na 29 r. b., str. 352.
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